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św , Ł u k a sza ro zd z. 1 8 , w iersz 3 1 — 4 3 .

O n eg o cza su w zią ł J ezu s z so b ą u czn ió w  
d w u n a stu i rzek ł im : O to w stęp u jem y d o J eru ­

za lem , a sk o ń czy s ię w szy stk o , co n a p isa n o je st 
p rzez p ro ro k i o S y n ie cz ło w ieczy m ; b o b ęd z ie  
w y d ań p o g a n o m  i b ęd z ie n a igra w a n i u b iczo w a n  
i o p lw a n . A u b iczo w a w szy za b iją G o , a d n ia  
trzeciego zm a rtw y ch w sta n ie . A  o n i teg o n ic  n ie  
ro zu m ie li i b y ło to s łow o za k ry te o d n ich i n ie  
zro zu m ieli, o czem  m ó w ił. I sta ło s ię , g d y s ię  
p rzy b liża ł k u J ery ch u , ś lep y n iek tó ry  s ied z ia ł w e ­

d le d ro g i, żeb rzą c . A  u słysza w szy rzeszę p rze ­

ch o d zą cą , p y ta ł, co b y to b y ło . I p o w ied z ie li M u , 
iż J ezu s N a za reń sk i m im o id z ie . I za w o ła ł m ó ­

w ią c: J ezu sie , S y n u  D a w id ó w , zm iłu j s ię  n a d e  m n ą ! 
A  k tó rzy sz li w p rzó d , fu k a li n a ń , a b y m ilcza ł. 
L ecz o n tern w ięce j w o ła ł: S y n u  D a w id ó w , zm i­

łu j s ię n a d e m n ą ! A  J ezu s sta n ą w szy ro zk a za ł  
g o p rzy w ieść d o s ieb ie . A  g d y s ię p rzy b liży ł, 
p y ta ł g o , m ó w ią c: C o ch cesz , a b y m  c i u czy n ił:  
A  o n p o w ied z ia ł : P a n ie , a b y m  p rzejrza ł. A  J e ­

zu s m u rzek ł: p rzejrzy j w ia ra tw o ja c ię  u zd ro w i­

ła . I n a ty ch m ia st p rze jrza ł i szed ł za  N im , w ie l­

b ią c B o g a . A  lu d w szy stek w id zą c , d a ł ch w a łę  

B o g u .

* * * * * * * * *

Nauka z ewangelji.
C zem u C h ry stu s u czn io m  ty lok ro tn ie  

p rzep o w ied z ia ł S w ą m ęk ę?

1 . A b y o k a za ć , ja k g o rą co p ra g n ie za n a »  
c ierp ieć ; czeg o b o w iem s ię p ra g n ie , o tern lu b i 
s ię m ó w ić . 2 . A b y u czn io w ie w ied z ie li, że  sp e ł­

n ią s ię p rzep o w ied n ie , k tó re P ro ro cy  o  S y n u  cz ło ­

w ieczy m n a p iśm ie p o zo sta w ili i że O n je st  
p ra w d z iw y m , o d B o g a zes ła n y m M esy a szem . 3 . 
A b y sp e łn ien ie te j p rzep o w ied n i p rzek o n a ło  u cz ­

n iów  o w szech w ied zy , a za tem  i o  B ó stw ie  J eg o . 
4 A b y c i u czn io w ie , w id zą c p ó źn ie j, że s ię z  
N im  o b ch o d zo n o ja k z w in o w a jcą , n ie m y śle li o  
N im ź le i n ie są d z ili, że s ię n a N im  za w ied li, 
lecz a b y p rzy p o m in a li so b ie , że to w szystk o im  
p rzep o w ied z ia ł i że to , czeg o d o zn a  je , d z ie je  s ię  
z w o li J eg o . N ie m ie li s ię  p rze to  tern  m a rtw ić .

C zy u czn io w ie teg o n ie p o jm ow a li, co m ó w ił 

o S w y ch m ęk a ch ?

M o że i d o ro zu m iew a li s ię , że czek a ją  g o  ro z ­

liczn e c ierp ien ia i d la teg o też ch c ia ł G o św . 
P io tr w strzy m a ć (M a t. 1 6 , 2 2 ); a le p o n iew a ż G o  
m o cn o k o ch a li, n ie ch c ie li w ierzy ć J eg o za ręcze ­

n iem , że u m rze. P rócz teg o w id z ie li ro z liczn e  
św ia d ec tw a J eg o p o tęg i w  w ie lo ra k ich cu d a ch  i 
d la teg o tru d n o im  p rzy ch o d z iło p o ją ć , ja k i cze ­

m u ja k o B ó g -cz ło w iek  m ia ł p <  n  eść  śm ierć  i zn ie ­

w a g ę , k tó re j p rzec ież m ó g ł u n ik n ą ć .

C zem u C h ry stu s n a zy w a s ię ta k często tu i w  

in n y ch m iejsca ch „ S y n em  cz ło w ieczy m  ? “  

T y m  sp o so b em  ch c ia ł zw y cza jem  ży d ó w  o -  
zn a czy ć , że je st ta k że p ra w d z iw y m  cz ło w iek iem  
i p o to m k iem  A d a m a i że i m y p o w in n iśm y b y ć  
p o k o rn em i, n ie żą d n em i, w y so k ich za szczy tó w .

C zem u ś lep y n a zy w a C h ry stu sa sy n em  

D a w id o w y m  ?

G d y ż w ierzy ł, ja k w szy scy  ży d z i, że  M esy a sz  
p o d w zg lęd em  cz ło w ieczeń stw a  p o ch o d zić  b ęd z ie  
z  p o k o len ia  D a w id o w eg o , ja k  b rzm ia ła  p rzep o w ie  
d n ia . (P s . 1 3 1 , 1 l) .

C zem u  za p y ta ł C h ry stu s ś lep eg o : „ C o ch cesz , 

a b y m  c i u czy n ił  ? “

Z a p y ta ł g o n ie d la teg o , ja k o b y  n ie  w ied z ia ł, 
o co n iew id o m y p ro si, lecz 1 . a b y  żeb ra k tern  
ja w n ie j o k a za ł sw ą w ia rę i n a d zie ję , że p rzez  
C h ry stu sa o d zy sk a w zro k . 2 . Z b a w ic ie l ch c ia ł 
d a ć d o w ó d , ja k g o rą co p ra g n ie św ia d czy ć n a m  
d o b ro d z ie jstw a  i ja k M u m iło je st, g d y w  u tra ­

p ien ia ch d o N ieg o  s ię u c iek a m y . O d  n iew id o m e ­

g o za ś , k tó ry n ie d a ł s ię p rzez p rzech o d n ió w  
w strzy m a ć o d g ró źb i n a lega ń , u czm y s ię , iż 1 . 
w  d o b rem  n ie p o w in n iśm y s ię czy n ić za leżn em i  
o d  zd a n ia  i są d u lu d zk ieg o , lecz w y trw ać . Z łe  
p rzy k ła d y , w zg a rd a i u rą g a n ie św ia ta n ie p o w in ­

n y w p ły w a ć  n a  p o stęo o w an ie n a sze . 2 . Z  ży w ą  w ia ­

rą  w  w szech rn o cn o ść  i d o b ro ć  B o g a  w in n iśm y  p rzed ­

k ła d a ć M u sw e p ro śb y , a g d y 3 . B ó g p ró śb  n a ­

szy ch w y słu ch a , trzeb a G o ch w a lić , b y ć M u  
w d zięczn y m  i ro zg ła sza ć p rzed in n em i, że B ó g  

ty lk o n a m  p o m ó g ł.
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Juakers — teroplaasm prs*z Biale 
morze.

Przed niedawBym czasem — nie­
miecka wyprawa krajoznawcza — 

połączona z drugą wyprawą, której 
celem jest chwytanie 'dzikich zwie­
rząt polarnych — udała się aero­
planem syst. Junkersa przez Morze 

Białe do Laplandji, celem dokona­
nia swych prac na tamtejszym te­
renie.

Ludność tubylcza — Laplandczy- 
cy i eskimosi przyjęli członków obu 

wypraw nader gościnnie — nie kry- 
jąc przytem swego zdumienia i zach­
wytu na widok nowego nieznane” 

go im dotychczas środka lokomocji.
Wieść o niezwykłym „ptaku" ro­

zeszła się błyskawicznie po całym

codzień dziesiątki ciekawych zytę eskimosów i Laplandczyków, przybyłych 

wraz ze swemi reniferami oglądać to niezwykłe 

dla nich dziwo — aeroplan.

• kraju — ściągając 

pragnących przeko nać się naocznie o prawdziwoś­
ci krążącej po ich „Jurtach" (domach) famie.

Ry ci na nasza przedstawia właśnie taką wi-

UrozntaiGBaie w sportach

„Skijoring" jest najbardziej 

bodaj wyczerpującym i naj­

większej wymagającym od­

wagi sportem. Polega na 

wyścigach koni, poganianych 

przez narciarzy. Człowiek i 

koń na równi biorą udział w 

osiągnięciu j&knajwiększej 

szybkości w biegu.

Na zdjęciu widzimy dwóch 

zwycięzców, którzy pierwsi 

przybyli do mety.

|a®q] Wesoły kącik. [a8a|

Niemiec i mursya.

Niemiec opowiada murzynowi, że w państwie 

niemieckiem słońce nigdy nie zachodzi.

Na to murzyn.

Pewnie Pan Bóg Niemcom nie dowierza 

kiedy ich nie chce w ciemnościach zostawić.

W szkole.

— Gapiszewski: Powiedz mi, dlaczego Saul 
ukrył się na wiadomość, że go obrano królem ?

— Bo bał się, proszę pana psora, że będzie 

na u siał oblać!.. .

W sądzie.
Sędzia : Okradłeś mego towarzysza, a wina 

twoja jest tern większą, że okradłeś śpiącego.
Oskarżony : Tak panie sędzio, to prawda 

ale on tak smacznie spał, że żal mi go była 

budzić.

Widział.
— Więc skoro pan był w Wenecji, ta mu, 

siał pan widzieć lwa św. Marka.
— Owszem, widziałem go i to nawet w 

chwili, gdy przyniesiono dla niego posiłek.
Do nieba, ozy do piekła.

— Czy prawda, że żaden spekulant nie do~ 

staje się do nieba?
— Pewnie, że prawda. Wiadoma rzecz, że 

*eraz wszystkie spekulacje to djabli biorą.
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Trzy spotkania
<») NowelaA

I z io w u  ja k  d w a la ta te m u  p o w ie d z ie ć p a n u  
m u sz ę , ź e  n ie m a m  d o n ie g o p r e te n s ji. Z e  tr u -  

d n o g n ie w a ć s ię z a  p r z e m ia n ę p a n a T a d e u sz a  
O w id z k ie g o w  d o k to ra  T a r ło . N ie g n ie w a n a s ię  
—  p o d tą d r u g ą p o sta c ią  w ita m  p a n a se r d e c z n ie  
w in sz u ją c la u r ó w , ja k ie p a n z b ie r a n a p o lu  n a « >  
k i i s ła w y . C ie k a w ie ś le d z ę n a z w isk o p a ń sk ie  

ile k r o ć p o d a ją je p ism a , k tó r e c z y ta m .

—  A  p a n i... m a r z en ia  .. id e a ły ... p r a g n ie n ia ... 
C z y c h o ć w  c z ę śc i u r z e cz y w istn io n e z o s ta ły ?

—  P o c z ę śc i! p r z y n a jm n ie j w  o b e c n e j c h w ili. 
W id z i m n ie p a n w  to w a r z y s tw ie . r o d z ic ó w , c i 
d w o je n a k a n a p ie —  w sk a z a ła  r o z p r o m ie n io n e m i  
o c z y m a . —  P ó ź n ie j z a p o z n a m  p a n a z n ie m i. B r a t  
m ó j, to  te n  z a p a lo n y  ta n c e r z , w a lc u ją c y  z e sm a ­

g łą . n isk ą  b r u n e tk ą . O d  d w ó c h ty g o d n i je s tem  
w  d o m u n a u r lo p ie , o d  c z te r e c h  d n i w  W a r sz a ­

w ie . P r z y b y liśm y u m y ś ln ie , a b y u c z e s tn ic z y ć  w  
d z isie jsz e j z a b a w ie u n a jle p sz y c h n a sz y ch  P r z y “  
ja c ió ł. P ie rw sz e m ie jsc e n a u c z y c ie lk i o p u śc ić  
m u sia ła m  z p o w o d u  w y ja z d u m y c h c h le b o d a w ­

c ó w  d o R o sji. D r u g ie ... d o z n a ła m ta m  z a w o d u ,  
r o z c z a ro w a n ia  i w  c z ę śc i p o ję ła m  z d a n ie  p a ń sk ie : 
„ N ie w y m a g a jm y  z a  w ie le o d lu d z i“ .. T r z ec ie , 
ło  o b e c n e m ie jsc e m o je . P r a c u ję i d ą ż ę  d o  c e lu  
M a r z en ia  o sz k ó łc e w ie jsk ie j , w k r ó tc e p r z e s ta n ą  
b y ć z a m k a m i n a lo d z ie . T r z e b a ty lk o z ło ż y ć  
e g z a m in , u z y sk a ć p o z w o le n ie i u z b ier a ć w ię c e j  
g r o sz a . O t, w id z i p a n , ż e p r z y sz ło ść n ie  d a le k a .

U m ilk ła .

O n  p a tr z y ł n a n ią . B y ła tą  sa m ą n ie z m ie ­

n io n ą , b ia łą ja k lilja , r ó ż o w ą ja k  p ą c z e k św ie ż y .  
T e sa m e d o łk i z d o b iły  k ą c ik i u st , te sa m e isk r y  
ż y c ia t liły s ię w  o c z a c h . J e d n a k ż e in n ą s ię m u  
w y d a ła . W ię c e j k o b ie tą , w ię c ęj m y ślą c ą  i m im o  
u śm ie c h u , m im o  r a d o śc i o b e c n e j c h w ili, z a m y ś lo n ą .

C ie ń  ja k iś , n ie u c h w y tn y je sz c ze c ie ń m e la n ­

c h o lii b łą d z ił p o je j ła d k ie m  c z o le , a z p o śr ó d  
b ły sk ó w  sp o jr z e n ia p r z e św ie c a ły  ja k b y łz y d o tą d  
n ie w y la n e , a k tó r e la d a c h w ila  o z n a jm ić  je j  m ia ­

ły , ź e s ło ń c e  m ie w a  c h m u r y  i z a ć m ie n ia , ż e  k w ia ­

ty  ż y c ia w ię d n ą  r ó w n ie sz y b k o , sz y b c ie j m o ż e ... 
n iż o w e św ie ż e , w o n n e , k tó r e  z r y w a ła  n a  łą k a c h , 

w  o g r o d a c h  i w  le s ie .J

R o z d z ie liła  ic h m ło d z ie ż , d o p o m in a ją c a s ię  

o d  n ie j ta ń c a . _ _ _

P o r w a n a w  w ir w a lc a , c o r a z w ię c ej  u p o jo n a , 
p r z e ję ta , z a p o m n ia ła z d a s ię o  w sz y stk ie m , c o  
n ie  b y ło ta ń c em , m u z y k ą , ś lisk ą  p o sa d z k ą , p o  

k tó r e j m k n ę ła ja k n im fa b ia ła .

O n  u k r y ty w e fr a m u d z e  o k n a w id z ia ł ją ty l­

k o w śr ó d  t łu m u , /a  w o ła łb y w id z ie ć ją  m n ie j r o z ­

b a w io n ą , m n ie j w e so łą , m n ie j n a w e t sz c z ę śliw ą ..*  
W o ln o m u b y ło ja k  in n y m p r z y tu lić ją  d o sz e ­

r o k ie j p ie rs i, u n o sić w  w ir z e w a lc a lu b p o lk i a ż  
d o u p o je n ia , c z u ć ją b lisk o s ie b ie , je j m ię k k ie  
w ło sy  i r o z c h y lo n e u sta , a le o n  n ie  c h c ia ł w  ty m  
w z g lę d z ie r y w a liz o w a ć z in n e m i, b o to  d z ie w c z ę  
p r z e d  la ty p o z n a n e , w  m y śla ch i g o r ą c y c h  p o r y ­

w a c h d u sz y m ło d e j p r z e z n a c z y ł i p r a g n ą ł u c ię ć  

ty lk o d la  s ieb ie .

A  te n ta n ie c sz a lo n y , ta z m ia n a ta n c e r z  
to c h w y ta n ie w  lo t je j p o sta c i, p r o fa n a cją a a u  
s ię  w y d a ło , u jm o w a ło  w ie le z u r o k u , w ie le  z  c z a ­

r u  te j z ło te j d z ie w e c z c e je g o .

I le w e stc h n ie ń , ile m y śli s ła ł d o n ie j z o d ­

d a li, ile z w ą tp ie n ia i n a d z ie i to w a r z y sz y ło  k a ż d e ­

m u  o n ie j w sp o m n ie n iu  .. 1 u jr z a ł ją p ię k n ie j ­

sz ą ja k b y ła , ta k n ie w y m o w n ie p o n ę tn ą  w  p r z e ­

ź r o c z y sty c h t iu la c h  i k w ia ta c h , z  a la b a stro w e a a a  
r a m io n a m i i sz y ją p e łn ą n e r w ó w i z g ię ć c a a r o -  
w n y c h , ż e lu b o k r e w  z a w r za ła m u  w  ż y ła c h , lu ­

b o p a tr z y ł i p o d z iw ia ł, ż a ło w a ł, ż e n ie sp o tk a ł 
je j ja k p r z e d te m  w  c z a r n y m , sk r o m n y m  p a lto c i ­

k u n a ja k im s ta c y jn y m  p o p a sie , a lb o w se a r e j  
su k ie n ce n a d n a u k ą d z ie c i i z r o b ó tk ą  w  r ę k u , 
lu b r o z m o d lo n ą w k o śc ió łk u w ie jsk im , g d z ik  
w śr ó d p ie n ia , k a d z id e ł, z ie len i, ta k  ż y w o , ta k  
w y r a ź n ie c z u je s ię o b e cn o ść B o g a .

O n a p r z e s ta w sz y  ta ń c zy ć , p o d e sz ła ż y w o  k u  
n ie m u .

—  U r o k  d z is ie jsz e g o  w ie c z o r u  n ie c z y n i p a ­

n a w e so ły m . J a b o o g r o m n ie lu b ię ta n ie c , le c ą  
p o sta n o w iła m  w y m ó w ić s ię z m ę cz e n ie m  i d o tr z y ­

m a ć p a n u to w a r z y stw a  w  r o z m o w ie —  r z e k ła  z  
p r o sto tą .

J e g o tw a r z p r z ed  c h w ilą z a m y ś lo n a , c h m u r ­

n a , s ta ła s ię n a r a z w y p o g o d z o n ą  d z iw n ie .

—  T o  o fia r a , p a n n o  Z o fjo . z  k tó r e j e g o isty c z ­

n ie k o r z y sta ć p r a g n ę ... n a z a w sz e ! ...

R u m ie ń c e u d e r zy ły  je j n a lic a , g ło s  b y ł d r ż ą ­

c y , g d y r z e k ła :

— - P r z ed sta w ię p a n a r o d z in ie sw o je j , a  p o -  
te m  s ią d z ie m y  p o d  tą  p a lm ą  i r o z m a w ia ć b ę d z ie m y .

D o k to r z k r ó tk ie j  r o z m o w y  z  r o d z ic a m i Z o fji 
o d n ió s ł sy m p a ty c z n e w r a ż e n ie ; n ie d z iw ił s ię , ż e  
lu d z ie z ta k ie m i z a sa d a m i p o tr a fili w sz c z ep ić  w  
sw ą c ó r k ę p r z e k o n a n ia i m y śli, w y r ó ż n ia ją c e ją  

o d  o g ó łu k o b ie t .

S ia d łsz y w  u str o n n e in  m ie jsc u  m ło d z i la d z ie  
z a s łu c h a n i i z a p a tr z e n i w  s ie b ie , w r ó d o b o ję tn e j 
n a p o z ó r  w y m ia n y s łó w , w y śp ie w y w a li je d e n  z  
h y m n ó w , ja k  św ia t s ta r y i p r z e z św ia t n ie p r z e ­

ż y ty , o d w ie c z n y h y m n m iło śc i...

O n o p o w ia d a ł, ż e w y je c h a w sz y  z k r a ju d la  
z d r o w ia m a tk i i s tu d jó w , d la p o z n a n ia  z a g r a n ic z ­

n y c h k lin ik  i sz p ita li, je sz c z e d w a la ta p r z e z n a ­

c z y ł n a ta k ą w ę d r ó w k ę .

D w a  la ta , a p o te m ...

P o te m ... o s ię d z ie w  W a r sza w ie , a lb o  n a  p r o ­

w in c ji, w  d o m u p o d  la se m , le c z n ie  w  m a le ń k im , 
o b ie lo n y c h śc ia n a c h  i w ą sk ic h o k n a c h , o t, w  
o b sz e r n y m , d o sta tn im d w o r z e w ie jsk im , g d z ie  
p r a c o w a ć b ę d z ie i ż y ć sz c z ę śliw ie z k im ś, k to , 

z a s tą p i m u św ia t c a ły ...

W ie r zy , ż e te p r a g n ie n ia je g o  z iśc ić s ię m u ­

sz ą , ż e te d w a la ta m in ą w śr ó d tę sk n o ty ... le c z  

m in ą  sz c z ę ś liw ie ...

P a trz a ł je j w  o c z y  z  u fn o śc ią , a o n a b le d n ą c  
i r u m ie n ią c  s ię , s ło w a w y m ó w ić n ie m o g ła , ty lk o  
tu liła d ło n ią se r c e , c o r a z sz y b c ie j b iją c e , p o w ­

s tr z y m y w a ła  łz y , c o m ig o ta ły n a  r z ę sa c h  i o p y ­

c h a ły p o d  p r o m ie n ie ją c ą  sz c z ę śc ie m  ź r e n ic ą .

Z r o z u m ia ła g o  i n ie b r o n iła  s ię o g a r n ia ją c e ­

m u  ją  w z r u sz e n iu . W sp o m n ie n ie u k a z y w a ło je j  
c z ę sto  to w a r z y sz a  p o d r ó ż y , a le n ie są d z iła , ż e z  
to g o p o w tó r n e g o  w id z e n ia s ię w y n ik n ie d la n ie j 
to , c o  ją  w śr ó d  ta j k r ó tk ie j r o z m o w y  sp o tk a ło .

(Cią? dalszy)
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Wesoły kącik.
Spadek.

A. — Sekretarz Gryzmoliński, który umarł 

w zeszłym tygodniu, zostawił wszystko co posia­
dał, miejskiemu zakładowi sierot. B. — To ła­
dnie z jego strony. A ileż zostawił? A. — Sie- 

i dmioro dzieci.

Rozmyślania uczonego.
— Mój Boże i czy się opłaciło poświęcić 

młode lata mego życia na studjowanie ośmiu ję­
zyków, a potem dostać żonę, która nie pozwala, 

przemówić nawet dwóch słów ?

Wiejskie mleko.
— Dlaczego wasze mleko gosposiu jest takie 

wodniste ?
— A bo teraz ciągle deszcze padają, to kro­

wy zmokły.
Ona go zna.

— Czy pani zna tego pana ?
— Tańczyłam z nim parę razy, całowaliśmy 

się już nieraz, ale jeszcze mi się nie przedstawił,.

Słusznie.
Nowobogacki przed Colosseum :
— Jeżeli się nie ma dość pieniędzy, aby skoń­

czyć budowę, to lepiej nie zaczynać ...

Przewidująca.
— To śmieszne, fciada nas sześcioro do> 

stołu, a ty kupiłaś cztery ciastka.
— Liczę na to, że dzieci dadzą nam dość 

sposobności, żeby swem niegrzecznem zachowa­

niem się pozbawić je za karę ciasteczek . ..

Jest sposób.
— Karolek chce koniecznie ze mną się oże­

nić. Mówi, że nie może bezemnie żyć Co mam- 
zrobić, ażeby go od tych myśli odwieść ?

— Wyjdź za niego zamąź,

Skuteczna rada.
— Panie komisarzu, gdy się goliłem u fry­

zjera skradziono mi nowy rower. Zdarza mi się 

to po raz drugi w tych samych warunkach.
— Cóż ja panu na to poradzę? Noś pan zarost*.

Jubileusz Koronacji „Papieża Polskiego” 
Piusa XI.

Jak już obszerniej pisaliśmy obchodził 6 lu­

tego Watykan uroczyście piątą rocznicę Koronacji 
Papieża Piusa XI. Dzień ten odbił się echem 

w całym świecie katolickim. Zdjęcie nasze przed­

stawia Ojca św. w odświętnym stroju z tjarą pa­

pieską na głowie.

Zwycięzcy cyMKei Diemkccy.

Jak wiadomo — sport kolarski w 

Niemczech stoi bodaj najwyżej 

i poza menzurą i krętactwem poli­

ty cznem — jest trzecim sportem 

narodowym — że tak powiemy — 

sportem upaństwowionym.
Ostatnio w Berlinie zostały zorgani­
zowane wielkie zawody konkursowe 

do których stanęli najlepsi cykliści 
(kolarze) niemieccy — Walka o 

pierwszeństwo trwała j rzez 6 dni. 
— poczem ogłoszone zostały wyni­
ki stwierdzające tryumf dwóch ko­
larzy: Lorenza, i Tonaniego którzy 

w ten sposób osiągnęli tytuł mist­
rzów kolarskich na całą Rzeszę 

Niemiecką.
Rycina nasza przedstawia fotografję 

zwycięzców bezpośrednie po przy­
byciu do mety. Na lewo stoi Lorenz. 

— na prawo Toeani.


